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Pismo poświęcono sprawie robotników i inteligencji pracującej.'
Cena preaumeraii: 

M iesięcznie Mk. 100 
na prowincji „  liO

UWAGA: Prenumeratą, 
oraz w szelk ie  należności 
przesyłane pocztą, nale­
ży adresować jak nastę- 
puje:

PAWEŁ URBANIAK 
Łódź, Przejazd Nr. 8, 

„Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
........... do 7 wieczorem.

Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki 
........... od 6 — 7 wieczorem, ..........

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu­
bliczności od 7—9 wiecz. codziennie.
Rękopisów nlsnadaących clę do d raku  Rodakcja
------------------ ni« zwraca. —— --------—
Artykuty bez oznaczenia honorarjom uważano 
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CENA OGŁOSZEŃ
Przed tekstem  mk. 25.— 
w tekście mk.15.—po tek­
ście reklamy mk.10.-—,n e ­
krologi mk. 10—.zwyczaj­
ne mk. 7.09 za wUr»a 

petitowy jednołamowy.

Ogłoszenia drobne 2.60 m 
za wyraz, dla posiakuj} 

cych pracy 2.—

Ogtuszaaia nadsyłana po 
g. 6 wisci. 53 pti>o. drożsj
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Niedziela 13 b. m. o g. 3 pp. po cauacłi popularn.

„Z. A. D.“
Komedja w 4 aktaoh DubameU'a.

N iedziela 13 b. m. o godz. 8 wlecz.

KARYKATU RY'
Kom. w 4 akt J. A. Kisielewskiego.

Poniedziałek 14 b. m. po cenach zniłonych

z. a. o:ft
kom. w 4 akt. Dühamall'a.

Piotrkowska róg Głowna!. 
TyBko 4  dni

d o  ś r o d y  w ł ą c z n i e
VI obraz * cyklu

Mzynl Salolu
p. t.

Komedja w  6 aktach.
Wcelu uniknięcia natłoku 
1-szy seans o godz. 3-ej.

W czwartek

.Dobroczyńcy Ludzkości’

TELEGRAMY
Zmiany w rządzie;

• f i n i a j a  n i n i s t r a  r o l n i c t w a .
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA. 12. Dzisiaj ml- 
W«*er rolnictwa p. Poniatowski, 
(członek klubu „Wyzwolenia") przed- 
łofył premjerowi Witosowi prośbę o 
dy»isję. Dymisja została prZez 
¿remjera Witosa przyjętą i przedsta­
wioną będzie Naozelnikowi Państwa.

W kołach sejmowych panuje 
¿»»©konanie, że dymisja ministra 
Poniatowskiego nie pociągnie Za 
lobą dalej idących konsenkwencji.

Martwota w rokowaniach?
WARSZAWA, 12. Korespondent ,Ku- 

rjera Porannego" donosi * R y ? i; Nie na- 
twałbym obecnego stanu rokowań, jak 
tłttą niektórzy, martwotą; raczej ocidle- 
lietn, spowooowanem długotrwałością ztna* 
(Ań pokojowych, wyczerpaniem, wywoła- 
atm chęcią, czy potrzebą .przetrzymania* 
nrony przeciwnej.

Zagadnienie polega na tem — okręć* 
*a ,C rokowań jeden ze zjadliwych 

¿■Pertiw—*to ma wytrzymalsze nerwy 
»Jedzeniu.

cdi»łe*Ś2Suwa 8i5 Py**01*» Wóre nurtuje, 
5» część delegacji, czy cle jest

zbędne owo: „kto kogo przetrzyma?* Czy 
podpisania' traktatu nie raożnaby przy­
spieszyć; czy kompromisów, które osiąga 
się po długiem odsiadywaniu nie dałoby si? 
osiągnąć sposobem prostszym, krótszym? 
Czy nie można by un knąć , owych luk. 
przerw, czyniących wtaż^nia martwoty w 
rokowaniach? Czy nie należałoby ie pro­
wadzić intensywniej, bardziej zdecydowa- 
nię?

Prowokacyjna propozycje sow ieck ie .
RYGA, 12. Na dzislejszem posiedze­

niu komis i finansowej, po ustaleniu re­
dakcji artykułów, dotyczących zwrotu fun­
duszów i kapitałów polskich instytucji pu­
blicznych, kulturalnych, religijnych i do­
broczynnych przystąpiono do obrad nad 
kwestią U6t*lenia sposobu wypłaty tych 
funduszów.

Bolszewicy wystąpili z niesłychaną, 
prowokującą propozycją, oznaczającą prze­
kreślenie wszelkich rozrachunków pomię­
dzy Polską a Rosją. Zaproponowali mia­
nowicie — opierając się stanowczo przy 
awe) propozycji—by rozrachunki te regu­
lować w rublach aowieckicti, bez uwzględ­
nienia deprec acji przy czem tylko te fun­
dusze i kapitały, które nie byty złączone 
wspólnym rachunkiem ze skarbem rosyj- 
akun, miałyby być otorachowane w stosun­
ku pięciokrotnej deprecjacji rubla sowiec­
kiego do rubla carskiego w 1915 roku.

Na plenarnem posiedzeniu komisji 
finansowo - ekonomicznej, poświęconem 
sprawie zwrotu funduszów miast, gmin, 
kościołów i instytucji społecznych, przed­
stawiono ogólne zasady rozrachunku, wy­
sokość poszczególnych sum określą komi­
sje mieszane. Wybrano dzisiaj podkomi- 
się tranzytu i największego uprzywilejo­
wania.

Bolszewicy w dalszym ciąga tamują 
rokowania, uchylając się od powzięcia de­
cydujących uenwał. Oczekują tutaj przy­
jazdu ministra Steczkowskiego; aczkolwiek 
naogół panuje przekonanie, te  przyjazd 
ten przyśpieszy rokowania, to jednak dają 
się słyszeć liczne glosy, i ł  przyjazd prze­
dłuży tylko przebieg pertraktacji.

C zy  n ie  p rz e d w c z e s n e  po­
g ło sk i?

(Od własnego koresp.),
WARSZAWA, 12. Na naszej 

giełdzie i w  sferach finansowych 
dzisiaj rozeszła się pogłoska, że u- 
kład pokojowy w  Rydze już podo­
bno został podpisany. Podobnej tre­
śc i pogłoski krążyły wczoraj także 
w Berlinie.

Są nie jednak mało prawdopo­
dobne. Według wszelakiego praw­
dopodobieństwa, puszczone one zo­
s ta ły  przez pewne sfery giełdowe 
dla celów spekulacyjnych.

Intrygi n iem ieck ie .
PARYŻ, \2 . Sygnalizują tu nadzwy­

czaj oiyAuną działalność agentów nie­
mieckich w Rydze. Agenci ci mnożą swe 
intrygi, aby opóźnić zawarcie pokoju. 
Nie ukrywają oni swych nadziei, iż idzie 
im o utrzymanie rokowań w zawieszenia 
a t  do chwili zakończenia plebiscytu gór­
nośląskiego.

Układ polsko-francuski.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 12. W-g nadeszłych 
tu wiadomości układ polsko-fran­
cuski, dotyczyć, ma wyłącznie udzie­
lenia Polsce przez Francję pomocy, 
w  razie konfliktu polsko-niemiec­
kiego, natomiast kwestja zabezpie­
czenia w podobny sposób wschod­
nich granic Polski—nie jest objęta 
umową.

Sprawa Litwy.
21 lutego.

GENEWA, 12. (PAT) Havas. Sekre­
tariat Lgi Narodów otrzymał notę, która 
mówi o układzie polsko-litewskim. Nota 
oświadcza, że sprawa przewiezienia wojsk 
międzynarodowych, przeznaczonych do 
obsłużenia terenów litewskich, zostanie 
zbadana na najbliższem poziedzenru Rady 
Ligi Narodów, które się odbędzie 21 lutc- 
g >. Rząd szwajcarski został zaproszony 
tło wysłania reprezentanta.

Koalicja a Niemcy
Bawaria a rozbrojenie.

BERLIN, 12. Rząd bawarski ogłosił 
urzędowy komunikat w sprawie rozbroje­
nia. Wbrew przewidywaniom i wojowni­
czym zapowiedziom szowinistycznej prasy 
odznacza się on raczej pewuą dwuznacz­
nością i niejasnością tonu. Zadawalnia 
się zaznaczeniem, że utrzymanie „Einwoh- 
nerwehry" jest niezbędnera dla bezpie­
czeństwa kraju. Sprawę jednakże ostatecz­
nego rozstrzygnięcia składa na batki i od­
powiedzialność centralnego berlińskiego 
rządu.

Rząd Rzeszy w kłopocie.
MONACHJUM, 12 (PAT) Wied BK. 

Urzędowo donoszą. Rada ministrów zaj­
mowała się wytworzoną sytuacją przyczem 
zapanowało Jednomyślne zdanie, te  nie- 
tylko obowiązkiem ale, też i życzeniem 
rządu Rzeszy Jest udzielić bez zastrzeżeń 
wyjaśnień co do sytuacji zarówno Sejmo­
wi jak i całemu krajowi. Konferencja z 
part ją koalicyjną została wczoraj ukoń­
czona. W związku z tem prezydent mi- 
nistiów stara się wijść w kontakt z przy­
wódcami socjai stów większości i odbyć z 
niemi konferencję w kwestji sytuacji po­
litycznej. Rząd bawarski skorzysta z naj­
bliższej sposobności, aby dalej w tym du­
chu postępować.

Francja zarządzi okupację m iast ba­
w arskich.

WIEDEŃ, 12. W Berlinie otrzyma­
no wiadomość z Paryża, ii  Francja ma 
zamiar zająć pewne miasta bawarskie z 
powodu stanowiska, zajętego przez Ba- 
warję w sprawie rozbrojenia Einwohner* 
wehry.

Ita rjk a ń s k i projekt niemieckich 
odszkodowań.

WARSZAWA, 12. Z Waszyngtona 
telegrafująt senator amerykański Francis 
słoiył v  aenatie projekt dotyczący od­

szkodowań jakie mają zapłacić Niemcy. 
Projekt ten streszcza się w następujących 
punktach: 1) zredukowanie sumy od­
szkodowania do wysokości 15 miljardów 
dolarów wypłaconych naraz, orsz do 28 
rat rocznych w wysokości 1 miljarda do­
larów każdą.

2) Niemcy uzyskają kredyt w w yso  
kości 5 miljardów dolarów w złocie jako 
odszkodowanie za kolonje niemieckie w 
Afryce wschodniej oraz za kable telegra­
ficzne niemieckie, skonfiskowane w ciaiie  
wojny przez mocarstwa sprzymierzone.

3) Stany Zjednoczone będą miały 
pierwszeństwo nabycia wymienionych ko- 
lonji niemieckich do sumy 5 miljardów 
marek.

■—  P - -

Expose Petlury,
LWÓW, 12. W Tarnowie otwarło 

.przedparlament“ URL. Zaczął uroczyste 
posiedzenie .Rady Republiki' .Molebeń* 
wygłoszony po starosłowiańsku z ukraiń­
ską wymową. Po ślubowaniu oddal prze­
wodniczący z starszeństwa głos szefowi 
D/reklotj^tu Syntenowi Petlurze, Mory w 
długiej przemowie zwrócił uwagę, ie  naj- 
główniejszem zadaniem Ukraińców jest 
hartowanie nieugiętej woli norodowo-pań- 
stwowej, a dyscyplina państwowa i jedność 
narodowa zawiedzie do wolnej Uicraitiy, 
która ma skarb taki moralny, hokatomby 
ofiar dla niepodległości. Następnie pod­
kreślił Petlura potrzebę silnego kontaktu z 
naredem, znaczenie armji i naszkicował 

. plan pracy demokratycznej dla dobra chło­
pa, robotnika, rzemieślnika, pracującego 
inteligenta w przeciwstawieniu do bolsze­
wickiej dyktatury nad proletariatem. Roz­
wój ojczyzny jest możliwy tylko wt  współ­
życiu z innymi narodami, a zwłaszcza z 
narodem zaprzyjaźnionej Polski.

Rozłam w śrćd bolszewików
MOSKWA, 11 (PAT) Radjo. 

Według ostatnich wiadomości z Ro­
sji rozłam w. łonie kół kierujących 
w  Moskwie przeszedł w  ostrą fazę. 
Lenin jest zwolennikiem polityki 
coraz bardziej umiarkowanej. Po­
pierają go Złnowjew, Kalenin, Ka- 
mienjew iPetrow ski. Organem te­
go kierunku jest „Krasnaja Gazie- 
ta“ Trockiego popiera grupa Bacha- 
rina ora* bolszewicy będący stron­
nikami centralnej demokracji, którzy 
domagają się powiększenia ilości 
członków komisarjatu ludowego oraz 
Rady ekonomicznej.„Prawda“ donosi, 
że moskiewska Rada wykonawcza 
oświadczyła się za Leninem 22 gło­
sami przeciw 9.

Wygrane mlljondwki.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 12. W dzisiejszym 
dniu ciągnienia Miljonówki padły 
wygrane na: 2,604,830. 2,562,160 l
0,912,058.

Pierwszy z tych numerów nia 
byt jeszcze sprzedany, drugi nabyty 
został w  Sosnowcu a ostatni w*. 
Grójcu.



w i z y «
O rezultatach wizyty paryskiej 

Naczelnika Państwa dziś joszcze 
mówić zaweze.'üie: Ministrowie Sa­
pieha i Sosnkowski pozostali bo­
wiem przez parę dni w Paryżu ce­
lem doprowadzenia rozpoczętych na­
rad do końca, a — jak ostatnie 
w ieści g łoszą— min. Sapiehę czeka 
też wkrótce podróż do Londynu. 
Treść w ięc i wynik prowadzonych 
z rządami Zachodu rozmów i kon­
ferencji nie jest jeszcze w konkret­
ne formy umów i traktatów ujęta.

Narazie stwierdzić tylko należy 
z zadowoleniem, że przyjęcie marsz, 
Piłsudskiego na ziemi francuskiej, 
godno pierwszego reprezentanta Pol­
ski, dalekie było od suchych i zim­
nych szablonów tego rodzaju uro­
czystości. Serdeczność i niekłamana 
8ympatja, z jaką podejmowano Na­
czelnika Rzeczypospolitej czy to w  
Pałacu Elizejskim, czy w Ratuszu 
paryskim, Sorbonie, Saint-Cyr, czy 
wresj.oie w bohaterskiem Verdun — 
świadczy, że Polska przestała być 
dla oficjalnej i nieoficjalnej Francji 
jakimś cgzotycznv ai kraikiem, u 
łona \Vielkicj Rosji spoczywającym, 
państewkiem o . niepewnej i mglistej 
przyszłości, z którcm się nikt nie 
liczy i w bliższe stosunki nie wcho­
dzi. Przeciwnie — dojrzała w i­
downio w społeczeństwie francu- 
skiem świadomość ceny i w agi pol- 
sîviej przyjaźni, będącej dla Francji 
i Europy całej rękojmią rzet-lnego 
pokoju. '

Tę rolę Polski w układzio sił 
europojskich podkreślała też nale­
życie prasa paryska w  dniach wi­
zyty marsz. Piłsudskiego, poświę­
cając zarówno Polsce, jak ęsobio 
marszałka bardzo w iele miejsca. 
Ekspozytury prasowe sowiecko-nie­
mieckiego przymierza w rodzaju 
„Humanité“ napróżno usiłowały prze- 
kupnemi piórami rozmaitych Rapa- 
portów zmącić zgodność i jedność 
opinji francuskiej.

Manifestacyjna — a niepozba- 
wiona politycznego znaczenia —  
wspaniałość przyjęcia marsz. Pił­
sudskiego, akcentująca niejako u- 
znanie Polski, jako pierwszorzęd­
nego czynnika państwowego > na 
wschodzie, nabiera cech tem wy­
razistszych na tle intryg i niechęt­
nych pomruków rosyjskiej emigracji 
w Paryżu, usiłującej niedawno pa- 
piorowemi rezolucjami t. zw. kon­
stytuanty powstrzymać bieg wyda­
rzeń histerycznych i przekreślić 
ostateczny rozkład dawnej, imperia­
listycznej i wynaradawiającej Rosji.

Deklaracja rządówr francuskiego 
i polskiego, wrydana d. G hm. w 
Paryżu z okazji podróży Naczelnika, 
zawiera dość jâSne kontury i w y­
tyczne finalizującego -się francusko-

polskiego porozumienia. „Rządy 
Francji i Polski — glosl zwięzła 
deklaracja, — w  jednakim stopniu 
dbając o utrwalenio sw ego bezpie­
czeństwa, jak również pokoju Europy, 
ponownie uznały wspólność, inte­
resów, łączących oba zaprzyjaźnione 
kraje, przyczem zgodne są w stwier­
dzeniu woli skoordynowania swych  
wysiłków, a w tym celu utrzy­
mywania. najściślejszego kontaktu 
dla iy Rwych najwyższych In­
ter»' •. • i/aktem poważnego znr- 
czenia jtisf., iż Briand zakomuniko­
wał powyższą deklarację przedsta­
wicielom Anglji, Włoch, Japonji 1 
Stanów Zjednoczonych.

W dokumentach tego rodzaju, 
jak deklaracja paryska, każdo słowo 
ma swoje znaczenio i usunąć się 
bez szkody dla całości nio da, przy- 
czem podlegać może mniej lub w ię­
cej obszernemu komentowMniu. Na 
bezpieczeństwo Polski i Francji na- 
stawać mogą przedewszystkiem Nicm- 
cy, budujące odwetowe domki z 
kart na gruncio dowcipnie pomyśla­
nego „bolszewickiego niebezpieczeń­
stw a“. Dlatego też deklaracja w 
pierwszej swej części ma charakter 
wystosowanego pod adresem Berlina 
ostrzeżenia Uznanie „wspólności 
interesów“, i konieczności „najściś­
lejszego kontaktu- dla ich obrony 
dowodzi chęci uzgodnienia polityki 
francuskiej i polskiej w zasadniczych 
sprawach powojennego okresu, a w  
sprawach wschodnio-europejskich w 
szczególności. T a „wspólność in­
teresów“ pozwala też dobrze wró­
żyć o przyszłości Górnego Śląska: 
należy mniemać, iż Francja nie 
skłonna jest pprzodać s łu sz n ą  sprawę 
za  s o c z e w ic ą  odszkodow ań  n ie ­
mieckich. ,  :

Konferencje Naczelnika Pań­
stwa dotknęły też m. In. kwestji 
wileńskiej. Według miarodajnych 
informacji marsz. Piłsudski w roz­
mowie z członkiem Rady Ligi Na­
rodów, p. Bourgeois, dał — w myśl 
zobowiązań polskich przed Ligą — 
formalną obietnicę ewakuacji Wilna, 
po ustaleniu daty plebiscytu i na­
dejściu wojsk imęuzynarodowych.

Nio przesądzając ostatecznych 
rezultatów podróży Naczelnika Pań­
stwa i członków rządu polskiego, 
dziś już jednak uznać trzeba za 
fakt niezbity, że zał-żono zostńły 
trwało podwaliny pod dzieło polsko- 
francuskiego sojuszu, będącego nie- 
tylko nowem ogniwem biegnącego 
w  dal wieków łańcucha tradycji, 
lecz niezbędnym dla debra obu kra­
jów aktem politycznej przezorności 
i oczekiwanym elektom logiki w y­
darzeń. B. D.

npm&H/ mola Mcm
a.1»

Zbrojenia Bolszewji.
Militaryzm sowiecki nie osłabi by­

najmniej po" zlikwidowaniu wojny na o l­
brzymio) części linji swoich frontów, 
lecz owszem, przystępuje z coraz w ięk­
szą intensywnością do system atycznego  
zbrojenia się.

Aby fabryki przemysłu wojennego 
produkowały jaknajwięcej i w ten spo­
sób dostarczały rządowi sowietów zapa­
sy broni i amunicji, wprowadzono w 
raju bolszewickim przymusowy 12-go- 
dzinny dzień pracy. Dążenia military- 
6tyczne bolszew ików .nie pominęły rów­
nież lotnictwa, którego stan w ostatnich 
czasach by 1 wiece) niż opłakany.

Osoby przybyłe z Petersburga, o- 
powiadają o azybkiem postępowaniu na­

przód odbudowy lotnictwa rosyjskiego- 
Władze sowieckio przystopują do uru­
chomienia wielkich fabryk samolotów  
w Petersburgu.

Na szczególną uwngę zasługują za­
kłady lotnicze Lebiedewa, gdyż sowiety  
znalazły olbrzymi zapas nietkniętych  
aparatów typu Lebied XII, któro w sta- 
rannem opakowaniu leżały  już od. lat 
kilku, a obok nich znaczna ilość sam o. 
lotów zagranicznych typu Spad. Yuker- 
sa i Nituport.

Germania irredentu.
Korespondent berlińsk i „Tem psa“ donosi 

w obszernej korespondencji, że N iem cy nio 
ogran iczy li sw ych nadziei, ani też potęgi swej 
propagandy po lityczn ej, ekonom icznej, finan­
sowej i handlow ej. !cn dzienniki, Ich publi­
kacje m iesięczne i tygodniow e, ich  p ism a ilu ­
strowane i sa tyryczn e, siggają  aż do głąbi w io­
sek  i  m iasteczek  i krzepią" tam ideę rewanżu, 
konieczności w yzwolenia sią  z pod narzucanego

silą , a rzekom o niespraw iedliw ego traktatu
i przenikają duszę ludu n iem ieckiogo n ieograni­
czonym  irredentyzm em  germ ańskim . Ich orga­
n izacjo p atrjotyczne funkcjonują z taką p re c y ­
zyjn ością , jak organizacje w ojskow e. D ostar­
czają  ono prasie artykułów  propagandystycz- 
nych, rozrzucają rozpraw y, broszury i zbiorają, 
mimo ciężk ich  czadów, w ielk ie sum y p ien iężne  
na podtrzym ania germani/.nrj w krijaoh  n ie­
m ieck ich  .od d zie lon ych  chw ilow o od pnla n a -  
clerzyateg i,“.

Specjr.lno sekcjo kierują tą germ ańską  
kam panią w Nadronji, w  A lzacji i LotaryngjiJ 
Tyrolu, w obszarach przyznanych P o lsco  1 Cze­
ch ni. U n iw ersytety  uiom ieckio eą, z.jodnio 
z tradycjąt najżarliw szym i krzew icielam i tej 
Irrodenty germ ańskiej, której organizacja jo.'t 
potężn iejsza  I lep iej uzbrojona do walki, an iże li 
„Italia irrodenta“, która Ni >moom p o słu ży ła  za  
wzór.

„Germania Irrodenta“, są  to stów a m agiczne, 
któro zapalają serca • n iem ieckie. Jak to kore­
spondent, „Temtrsa“ c zy ta ł w Jednej z broszur 
niem ieck ich . Mężowie zdecydow ani, gotow i na 
śm ierć, oddani duszą i ciałem  „irredencia“ ger- 
m ańskioj, m"ją się  przygotow yw ać bez przerwy  
i wy poczyń ka, na przyjęcie ow ego dnia1, kiody 
to zo azezytów  Wogeaów, z nad brzegów  Henn. 
Dunaju i W isty rozlegnie s ię  hasło: „Słuchajcie! 
Co to za w ołanie, bracia, grzm i jak grzm ot 
w głęb in ach  nocy? P ow stań G erm a^ol N ad­
szed ł już dzień zem sty!“

Z wyżyn śląskiej Golgoty, /. Piasto-
fwej dzielnicy 

Lnd Wyciąga swe walką omdlałe
[ramiona,

Pełen trwogi — choć mężny —  i 
[pełen tęsknicy —  

Radby rychło odetchnąć w Macierzy
[łona.

I aby nio wpaść w sieci rzucane
[przez wroga 

Przyzywa nas na pomoc, nas, braci,
]i Bogal 

M. J.

Porł g d a ^ i k i .
(Korespondencja własna „Pracy“).

Gdańsk, 7 lutego.
N ireszcłe po długich walkach o 

port gdański została wyłoniona przez 
Ligę Ńaiodów rada portowa, która ma 
się składać z 5 iu przedstawicieli Polski
i pięciu przedstawicieli Gdańska, ltada 
ta mu być zarządem portu. Na czele 
jej m a.etać wybrany przez Li£<j Naro­
dów prezes (narodowości szwajcarskiej). 
Nio ulega wątpliwości, żo od członków 
tego zarządu będą zależeć w dużej mie­
rze stosunki portu do Polski i jej inte- 
resów. Jeżeli zatrudnieni w porcie ro­
botnicy stwierdzą, ?.& z Polską oczekujo 
ich lepfizd przyszłość, to możemy _ być 
spokojni o port gdański — będzio on 
dla nas pewnym i na prawdę przyczyni 
się do rozwoju przemysłu i handlu pol­
skiego.

Ale to musimy pamiętać, żo port 
może zapewnić Polsce w pierwszym rzę­
dzie — robotnik!

Tymczasem dowiadujemy się, żo 
Polska w Gdańskiej radzie portowej jest 
zastapiona przez pięciu kupeów z grona 
N. D. — eiii Jednego specjalisty w roz­
budowie portu, ani jednego przedstawi­
ciela klasy robotniczej. Nawet Senat 
gdański, choć tuki konserwatywny jed­
nak w składzie swoich przedstawicieli 
posiada przedstawiciela interesów robot­
niczych—Wernera. — A Polska, o której 
głosy^y, że broni interesów klasy pra­
cującej, Polska ta nie uznała interesów 
klasy pracującej w porcio gdańskim. *

Dlaczego tak s >q kompromitujemy 
przed całym światem?

D la c z e g o  sami u tr u d n ia m y  sobie 
n a w ią z a n ie  ś c i s ły c h " s t o s u n k ó w  z l u d n o ­
ś c ią  G d a ń sk a .

Dlaczego rząd „robotniczo-chłopski“ 
wszędzie popiera endeków?

Czy to się  nie zemścił
Gdańsł.

Ustrój Ka3 Chorych i warunki, 
wśród których są one wprowadzane, 
wymagają pomocy krodytowej ze strony 
państwa. Potrzebny jest kreclyt:

1° na praco przygotowawcze, aż do 
dnia otwarcia danej Kasy Chorych (lo­
kal, ambulatorja, szpitale, leki, pomoo 
lekarska, administracja etc.);

2° na pokrycie bieżących statuto­
wych wydatków Ka^y Chorych f świad­
cz eęiai przez" czas ml 2 do 3 m iesięcy  
po otwarciu Kasy Chorych, a to z po- 
wodu tego, ż i  pracodawcy i członkowie 
płacą składki z dola i składki zaczyna­
ją regularnie wpływać dopiero po 2 —3 
m iesiącach funkcjonowania Kasy Cho­
rych; r

3° na dostosowanie się do obocnych 
stosunków droży¿aianych, wzrostu płacy 
robo zej i spadku waluty. Pomocy kre­
dytowej potrzebują niotylko n o w e‘ Kasy 
Chorych w b. zaborze rosyjskim, ale i 
dawno Kasy Chorych w MatopoTsco. T a  
ostatnie, dostoso.wywująp się do ustawy 
polskiej, mu«zą zw iększyć zm eznio ko-
0 ubezpieczonych, rozszerzyć zakres

Silit lis
W n io  n a g ł y

posła W aszkiewicza i kol. z N. P. R. w 
sprawie przyznania 40 miljonów marek 
na cele urządzenia Kas Chorych w b. 
zaborze rosyjskim i na reorganizację 0 - 
raz uruchomienie nieczynnych Kas Cho­

rych w b. zaborze austrjackim.

UZASADNIENIE.
Wykonanie i wprowadzenie w ży- 

cio ustawy o obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby (z dn. 19-V 
1920 r.) napotyka m. in. na trudności 
natury finansowej.

ł
świadczeń, co pociąga za sobą koniecz­
ność przekształcenia całego dotychcza­
sowego aparatu organizacyjnego. . W y­
m a g a  to dużych wydatków, na pok ryto  
których Kasa Chorych otrzyma składki 
dopiero po 2—3 miosiąoach po reorga­
nizacji Kasy. Nadto wiele j Chorych 
szczególniej we wschodniej Matonol ce, 
poniosło wielkie straty w gotówco i u- 
rządzeniach z powodu wiolokrotne) in­
wazji nieprzyjacielskiej, a niektóre uleg­
ły  zupełnemu zniszczeniu i dziś jeszcze 
są nieczynne (Czortków, Horodenka, 
Sniatyn, Gródek Jagielloński itd.).

Na dalszo organizowanie Kas Cho­
rych w b. zaborze rosyjskim potrzebny 
jest w ciągu najbliższych tygodni kre­
dyt w wysokości conajmniej Ul miljhnów 
marek, zaś ua reorganizację względni* 
uruchomienie Kas Chorych w M itApol- 
sce— 10 miljonów marek. Dotychczaso­
we kredyty dla Kas Chorych hyły nie­
dostateczne. W skutek tego akcja urzą­
dzania Kas Chorych w Polsce została 
poważuio zahamowaną. A sprawa jest 
pilna i wielkiego znaczenia dla pań: twa
i ludności pracującej.

Wobec powyższego niżej podpisani 
wnoszą.

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
1° Skorb państwa wypłaci mi!]. 

inareTt-TnrTiy^pJ7..v ejl iTrnwt\jrsiw--*-;,r>r» 
cy i Opieki Społ cznej na wydawtnle 
pożyczek krótico—względnie długotermi­
nowych na urządzanie Kas Chorych w 
b. zaborze rosyjskim i na roorgauizaoję 
względnie uruchomienio powiatowych 
(miejskich) Kas Chorych w M lopól^ce;

2° O sposobie użycia tych pożyczek 
decyduje Sekcja Ubezpieczeń Społecz­
nych przy Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej.

Wnioskodawca
Waszkiewicz. 

Warszawa, d. 9-II-1921 r.

Racjonaiija
z a b u d o w a n i e  m L i s t .

( ? r o ; c ! c t  K i i n id e  J u ^ i  * i3«*owa;; J
MlnistorJujn zdrow ia  opraco w ało  ^ o j e k t  

„ustav,’y w przeduńooio  raujuiiali iogo zabudo­
w an ia  m i a s t -*.

W e j l  ig p ro jek tu  tego w każdym  mieści# 
w k tó ry  .u l ic zb a  wolnych ' m io iz k a ń  i 7. la tnyoli 
do u ż y tk u  w ynosi mńlaj,  n ! ż 3 p r o e .  w szy s tk ich  
m ieszkań ,  Kada m ie j ik a  w inna u tw orzy ć  komi­
t e t  o . i ieJ leńozo-m icszkaniow y przy  lua^Utraolo  
cciom w spó łd z ia łan ia  we w sz y s tk ic h  zam ierze­
n ia c h ,  zm ie rz a jący ch  do popraw y  a tusuaków  
m ieszk aa iow y ca :

p o m a c a n ia  w spó łdz le lozym  9tP'var7,y.ł/o- 
n lom  m ieszkan iow ym , In s ty tu c jo u i  spo teoznyra  
1 osobo:u p ry w a ta y o i  w budowie dóctÓW ¡uia- 
s z k a l u y c h ,  u aby .r a n ia  terenów pod budo.vę do­
mów d ro gą  uaiów dobrow olnych ,  p rz y j .a o wania 
g run tów , Które na. zasadz ie  U staw y z d a ia  15 
l ip ea  l'J2i> r. o w ykonan iu  reform y roluej_ Oędą 
p rzek azan e  gm inom  m ie jsk im  przez Olówny 
U rząd  Ziemski;

rozp lanuw yw anla  terenów pod budowę 
domów m ieszk a ln y c h  g rom ad zen ia  m a te r ja ló w  
budow lany ch  drogą p rodu kc j i  lub  z ak u p u  bu­
dowy nowy®*1 domów.

X iedobory pow stało  w sk u to k  tego, ze ko­
m o r n e *  z domów i inne  dochody  nio -wystarczą  
ua pokrycio  proceiitów, w yd a tk i  a d m in is t r a c y j ­
no s ą  pokrywano z sum , u t rzy m any ch :  a) z do­
p ł a t  kom ornianych ,  u s ta la n y c h  coruczuio przcu 
Kadę m ie jską ,  z w ysokości odsetek  od p łaca ­
nego c zy n szu  1 p o b ie ra n y c h  od w sz y s tk ic h  lo­
katorów w gm lm e (osób f izycznych ,  p raw nych  
in s ty tu c j i  i urzędów ko m u n a ln y ch  i pań s tw o­
w ych) nie  w y łącza jąc  osób, z a jm u ją c y c h  po­
m ie szczen ia  mieszkalno, handlow e, p rz em y sło ­
we, składowe, gospodarczo  i tp .  zarówno w do­
m ach  w ybudow anych  z funduszów  K om ite tu  
os icd leuczo-m ieszkanlow ego,  w łaśc ic ie le  mie­
szk ań  w dom ach, w ybudow anych  przez  osoby 
pryw atne po w ejściu  w ży c ie  n in iejszej ustaw y  
Łez pom ocy ‘Kom itetu osied leńcio-m ieszkan io- 
» e g o  są  zw olnlonem l od dopłaty  komornej; b) 
1  czynszów , pobieranych od w ła śc ic ie li pu­
s ty ch  p laców  n iedostateczu ie lub niew łaściw ie  
zabudow anych, w w ysok ości 2 od sta  w artości 
nieruchom ości, ladeklarow anej^pno« w łaścic ie la .



W sprawie kryzysu w przemyśle 
włóknistym okręgu łódzkiego.

Przemówienie posła Baszkiewicza
wygłoszone na posiedzeniu Sejmu dn. 4-go b. m.

Na posiedzeniu w dn. 4 b. m. Sejm 
zajmował się sprawą kryzysu w prze­
myśle łódzkim. Stało sit) to wskutek  
wniosku, zgłoszonego jeszcze w lip - 
cu r. z. przez posła W aszkiewicza
i kol. z N. P. R. Wnioskodawca doma­
gał się w ów czas interwencji rządu w 
sprawie redukowania pracy przez prze­
mysłowców. Mimo, że nagłość wniosku 
Sejm wtedy uchwalił, Komisja Przem y­
słowo-Handlowa pod wpływem kapita­
listów posłów Bruna, W ierzbickiego
i Majewskiego (N. D.) zwlekała z załat­
wieniem wiiiosku, gdyż wówczas re­
dukcja pracy była na rękę przemysłow­
com. Dopiero obecnie — gdy kryzys biq 
zaostrzył, ale z innych, niż wówczas 
przyczyn — Komisja owa na kategorycz­
ne żądanie naszych porlów, wygotowała 
na plenum sejmowe sprawozdanie, które 
referował poseł Galiński (N. P. R.) Omó­
wił przyczyny kryzysu obecnego: niedo­
stateczne* 'zaopatrywanie w węgiel, zła 
aprowizacja, ujemna działalność centrali 
dnvł*/, ł brak ochrony celnej dla prze­
mysłu włóknistego. Referent zwrócił 
szczególny uwagę 110 haniebno stosunki 
aprowizacyjne panujące w Lodzi i okrę-

fu. Po dłuższej dysku sji— s p r a w a  łódz- 
a wywołała duło zainteresowanie w 

Sejmie — Sejm uchwalił wezwać Rząd: 
1) nby doBtarczył przemysłowi włókni­
stemu niezbędną Ilość węgla, 2) uregu­
lował aprowizację robotników w prae- 
niyśle włóknistym, 8) poczynił ułatwie­
nia transportowo przy »p#6wad’Aaniu oęa- 
lu dla Łodzi. W dyskusji zabrał głos 
wnioskodawca kol. Waszkiewicz, który 
w Uużsiym  przemówieniu omówił kry­
zys 1 jego lau in e skutki, zwracając 
głownie uwagę na sprawę węglową. Po­
niżej podajemy główne «stępy przemó­
wienia, które wywołało wielkie wrażenie 
tarówno na posłach, jak i przedsta­
wicielach rządu

W ysoki Sejm ie! Wnioeek posta­
wiony przezemnie i inoieh kolegów w 
lipcu ub. r miał na celu zażegnanie 
kryzysu, który trwał w czerwcu zeszłe­
go roku. Kryzys ówczesny miał inne 
podłoże aniżeli kryzys obecny. Wów­
czas przemysłowcy dla utrzymania pas­
karskich cen, dla ewentualnego zmniej­
szenia płacy rob»tniozeJ ograniczali ce­
lowo produkcję. Grupa nasza, stawia­
jąc wniosek nagły w Sejmie, chciała 
spowodować Rząd do wywarcia odpo­
wiedniego laciaku aa przemysłowców, 
ażeby ci produkcji nie zmniejszali, żeby 
utrzymali ją u» ¿otyche«as(łwym pozio­
mie. Wniosek nasz, którego całość była 
uchwftloaa 5 li»<*a r. z, przez W ysoką 
Izbę, poszedł do Komisji Przemysłowo- 
Handlowej 1 tam leżał sebie z woli posła 
kolegi Bruna spokojnie tak długo, aż się  
stosunki w Łodzi zmieniły zupełnie. 
P .p  ero 17 grudni* r z., a więc w kii- 
¿1 miesięcy po uchwaleniu nagłości 
wniosku Komisja Pra-iHiysłswo-Hundlo- 
*a wygotował«. areszcie sprawozdanie 
Referowane prze* mojego przedmówcę. 
Dzisiaj więc wnieBłk mUU przez się  ni« 
jest aktualny jeśli chodzi 0 ten mens, 
jald mu «udawali wnioskodawcy.

v ?  i  J e ©  PS
{¡?i'X$p»a:3

Natomiast kryzys w przemyśle 
włókienniczym trwa w dalszym ci^gu,
1 ozszerza się, przyjmuje eoraz groźniej, 
sze rozmiary. Przyczyny kryzysu 8ą 
dziś jednak zupełnie Inne, niż przed pół 
rokiem. Dzisiaj przem ysł włókienuiezy 
przechodzi kryzys z p«wodu fatalnej 
gospodarki aprowizacyjnej, finansowej 
(dewizy), a przedewszystkiem z powodu 
skandalicznej gospodarki węglowej. R e­
ferent przedstawił aytuację przemysłu 
włókienniczego z przed l 1/» miesiąca — 
w połowie gruilnia. Dzisiaj sytuacja nie 
jest lepsza, niż była wówczas. Prze­
mysł włókienniczy okręgu Łódzkiego, 
który był największym przemysłem, naj- 
parazioj rozwiniętym w dawnym Kró- 
" twie Kongresoweai, który zatrudniał
- 0 tysięcy robotników, który stanowił 
najwyższą pozycję w naszym bilansie 
piatmczynj( zniseozony kompletnie przez 
okupacja niemiecką, dźwigał się z tm - 
dem wielkim po odbudewaniu niepod­
ległego Państwa Polskiego, dfcwigał się 
z wielkim sumptem państwa, dzięki zro­
zumieniu ciężkiej sytuacji gospodarczej 
przes robotników i dzięki lulcśslywto

samych przemysłowców. W połowie
1920 r. przemysł ten uruchomił 8J£ 
swoich warsztatów. To był kulm inacyj­
ny punkt uruchomienia przemysłu.

Od sierpnia ub. roku produkcja 
spadała z m iesiąca na m iesiąc i dzisiaj 
produkcja spadła do 20* produkcji przed­
wojennej. Miast dalszego rozwoju kon­
statujemy cofanie się i co zatem idzie 
wzrost bezrobocin.

Przyczyną kryzysu obecnego jest w 
pierwszym rzędzie brak węgla, co do­
prowadziło do tego, że w szystkie wiel­
kie zakłady przemysłowe branży włók­
nistej m usiały ograniczać czas pracy. 
Łódzkie wielkie, miarodajne dla naszego 
przemysłu fabryki pracują zaledwie dwa, 
trzy dni w tygodniu. Statystyka bez­
robocia przymusowego wykazuje, żo w 
1020 roku wielo fabryk łódzkich zamiast 
pracować 800 dni w roku, pracowało 
zaledwie 200 dni.

Od sierpnia r. z. do listopada t. r. 
przem ysł włókienniczy otrzymał zaled­
wie Niezbędnego do prowadzenia 
produkcji, przy dotychczasowym stanie 
uruchomienia węgla. Od listopada ten 
procent spada niemal z kaidym  tygod­
niem. I nietylko odczuwa przemysł 
włókienniczy głód węglowy. Jest rzecz 
gorsza jeszcze. Mianowicie w samej 
dostawie— węgla, w gospodarce Państwo­
wego Urzędu W ęglowego, w gospodarce 
kolejowej niema absolutnie żadnej sy ­
stematyczności, żadnego planu. W ęgiel 
od przypadku do przypadku przychodzi 
raz w większych, raz w mniejuzych 
ilościach i wskutek tego uniemożliwia 
się ciągłość produkcji. Fabrykant nie 
wie, czy będzie mógł w najbliższym  
tygodniu zutrudnić swoiok robotników, 
dlatego bo nie wie czy otrzyma na czas 
w ęgiel. Zdarzają się nieprzewidziane, 
nagłe przerwy u produkcji I półfabry- 
kety wartości dziesiątków railjonów 
marnują się  wskutek wstrzymania ruchu. 
W ielkie zakłady fabryczne, które chciały

Sro wadzić system atyczną ciągłą pro- 
ukcję, wskutek braku planowości vr 

dostawie opalu muszą zawieszać 00 
pewien ezas pracę na okres nieograni­
czony. I tak jedna z najsolidniejszych 
firm Towarzystwo Akcyjne Ludwik 
Geyer trsy razy w olągu ostatnich 8-ch 
m iesięcy zawieszała pracę na czs* nie­
ograniczony (głos: skandali).

Elektrownia łódzka, która zasila 
prądem kilkadziesiąt zakładów fabrycz­
nych, zatrudniających kilkanaście tysięcy  
robotników od 2-ch m iesięcy nie jest  
w stanie z powodu niedostatecznych
i nieregularnych dostaw wę,;la nor­
malnie pracować. Co 2, co 8 dni 
Elektrownia wyłącza prąd dla fabryk, 
zmuszając w ton apssób fabryki te 
do bezrobocia, pozbawiając tysiące ro­
botników pracy. Zdawałoby się przecież, 
że jeden przynajmniej zakład taki, jak 
Elektrownia, który nie wymaga tak 
wielkiej ilości węgla mógłby go regu­
larnie o trzy m y w ać*  ty m c z a s e m  m isie 
interwencji najrozmaitszych czynników, 
Elektrownia łódzka od 2-ch m iesięcy nie 
może doczekać się regularnej dostawy 
węgla. Jest to skandal, o którym trudno 
mówić'spokojnie, bo można zrozumieć 
trudności związane z zaopatrzeniem w 
opał całego przemysłu, ale żeby jeden tyl­
ko zakład nie mógł otrzymywać regularnie 
węgla i przez to ustawicznie wprowa­
dzał zamieszanie w m ieście półmiljono- 
wem, to jest rzeez niesłychanie kompro­
mitująca.

Pr&^musowe b&zro^ocia.
Rozmiar bezrobocia w połowie 

grudnia był tak wielki, że zdarzały się  
dnie, w których do 25,000 robotników 
w samej Łodzi było bez pracy. Ankieta 
-przeprowadzona przez Związek Prze­
mysłu Włóknistego, ankieta, która obej- 
muje tylko część ptzemysłu włóknistego 
wykazuje, że w m iędzyczasie od listo ­
pada r. z. do stycznia r. b. bezrobo ie 
przymusowe dotknęło 80,096 robotników
i że ci robotnicy w ciągu tych 2 i pół 
miesiąca nie pracowali z powodu braku 
węgla przeciętnie 12— 1-5, ożyli w okre­
sie tych 2 i pół m iesięcy stracili 85«,856 
dni roboeeyeh. Jeżeli pomnożymy ostat­
nią cyfrę praee średni zarobek robotni­
ka łódzkiego, wynoszący 850 Mk., to 
otrzymamy, że owych 80,096 robotników 
•traciło 2  powodu praym usowego bez­

robocia 132,000,000 Mk. zarobku. A je ­
żeli policzym y towar, który nie mógł 
być wyprodukowany, to otrzymamy 
sum y miljardowe. Mówi się  ciągle o 
tem, żo mamy potęgować swoją pro­
dukcję a z drugiej strony prowadzi się  
gospodarkę tak opłakaną, że się  m ar­
nuje i surowiec i robotnika i w rezulta­
cie się produkcję podrywa, zmniejsza
i niszczy.

A n a r c h j a  »  p r z e m y ś l a .
Ten fakt, źe fibryki nasze pracują 

dorywczo, od przypadku do przypadku, 
zależnie od tej*o czy jest węgiel czy go 
niemi wywołu e całkowitą anarch ę w 
przemyśle. Nikt nie wie jak kalkulować, 
ani przemysłowcy, ani robotnicy. Robot­
nik nie wie ery jatro bidzie miał pracę, 
robotnik n:e ■ ia i'e bidzie wynosił jego 
zarobek. Robotnik nie może u!olvć bud­
żetu, nie wie w jaki sposób wiązeć koniec 
z końcem w s^oim gospodarstwie domo­
wym. Robotnicy muszą się zadłuisć, sta­
wać się ofiarami lichwiarzy, wp?dają w 
nędzę, muszą wyprcedawać niejednokrotnie 
swój doby‘ek tylko dlatego, aby móc 
egzystować.

Pogorszyło się w tych warunkach 
nawet prawne położenie robotników. D >- 
tychczas na podstawie ust iwy rosyjskiej 
obowiązywało u nas 2 tygodniowe wymó­
wienie pracy. P zemysłowcy nasi — pra­
wem kaduka w praktyce znieśli to wymó­
wienie, powołu ąc się na to, ie  brak 
węgla jest „siłą wyższą*. Mamy dzłsaj 
stosunki pod tym w;gędem gorsze, niż 
przed wojną.

Robotnicy domagają się słusznie od­
szkodowania za poniesione przez nich 
straty w zarobkach z powodu bezrobncia 
przymusowego. Prztmyslowcy odmawiają 
zapłaty za posto e, usprawiedliwiając się 
tem, *c nie z ich winy fabryki stoją, lecz 
z winy R ądu. Robotnicy sto ą na słusz­
nym stanowisku, domagając się1 zapłaty, 
ponlewaS nie jest ick winą, źe kb ry li  nie 
są czynne. Wskutek tego wytwarza się 
cały szereg Jtstargó*. Płaszczyzna tarcia 
mlgdry rracą i kap talem powiększa się 
z każdym dniem. Anarchj? w ten sposób 
z g iry  wprowadzona pizez fatalną gospo­
darkę transportową I węglową państwa 
wywołuję anarchję u dołu, bolszewizując 
nasze stosunki robotnicze. W takich wa­
runkach niema mowy o jakiejś racjom!* 
nej polityce -robotniczej, o Jakiejkolwiek 
realnej polityce sp łecznej. Wszystko 
sta.e tir niepewnem. Czyż dziwić się moż­
na, ie  agitacja komunistyczna wśród klas 
robotniczych czvnl postępy? Przeciei nie 
k to 'inny, jak tylko Rząd s®ą gospodarką 
tworzy ta najpodatniejsze pqdło,e dla tej 
agitacji.

Stosunki «prow iiaofjne.
Mówił tu sprawozdawca Komisji 

Przemys owo-Handlowej o fatalnych sto­
sunkach aprowizacyjnych. To .jest druga 
ciemna karta w przemyśle włóknistym. 
Rząd niejednokrotnie obiecywał uregulo­
wać sprawę aprowlzacy,ną I wielo­
krotnie, naturalnie, nie dotrzymywał 
swoich obietnic. Rząd miał dostarczać, 
tax zwanego chlcba kontyngentowego. Re­
zultat jest taki, tc  otrzymuje się kartki, 
ale Chleba nicm*.

I tak naprz. w listopadzie r. z. lud­
ność Łodzi otrzymała aż jeden funt Chle­
ba na głowę. Pytam się po co stwarzać 
złudzenie, że istnieje jakaś kontyngen­
towa aprowizacja? To samo odnosi się
i do deputatów robotniczych. Deputaty 
robotnicze zalegają całemi miesiącami. 
W końcu zeszłego roku przsz 8 .niesiące 
daremnie oczekiwano na mąkę deputato­
wą. A przecież kalkulowano ceny robo­
cizny, biorąc pod uwagę, ż« zarówno 
chleb kartkowy, jak i deputat będzie we 
właściwym  czasie dostarczoay. Okazało 
się, że rządowa aprowizacja' była złu­
dzeniem. Robotnicy wpadają w nędzę
i czy można się  dziwić, żo w tych wa­
runkach coraz częściej ma miejsce strajk 
w przemyśle. W szak robotnik z powodu 
ustawicznego braku pracy nie może w y­
żyć przy tych stawkach,' które w prze­
m yśle dziś obowiązują.

Na marne idą wysiłki kooperatyw  
robotniczych, naszych magistratów, wre­
szcie wysiłki przemysłowców, którzy 
widząc niezaradność Rządu chcieliby na 
wrłasną rękę zorganizować częściową 
aprowizację robotników. W szystko roz­
bija się o bezmyślny biurokratyzm, sa­
mowolę starostów, o egoizm producenta 
rolnego, o orgje paskarzy, którzy pod­
bijają ceny żywności z dnia na dzień. 
W przeciągu- 2-eh i pół m iesięcy w 0- 
guiskach przemysłu włóknistego chleb 
zdrożał o 100 proc., aiemniaki o 100 
proc., mięso o 300 proc., gdy w tym  sa­
mym czasie podwyżki robotników wy­
niosły 20 proc. W tych warunkach na- 

»a lit o wite pauperyzacja sobotoi-

ka polskiego zatrudnionego w przemyśl® 
włóknistym i to co robotnik zdobył nie­
dawno to dziś wszystko traci. W ytwa­
rza się sytuacja taka, że kilkadziesiąt 
tysięcy  robotników z rodzinami więo 
kilkaset tysięcy ludzi pozbawioayoh jest
i pracy i chlaba.

To są warunki, w których o spo­
kojnej pracy produkcyjnej, o gruntowaniu 
autorytetu państwowego w masaoh ro­
botniczych nie może być absolutnie 
m o w y ." Takie stosunki można było zro- 
zumioć i usprawiedliwić w pierwszych 
m iesiącach istnienia naszego państwa, 
dziś te stosunki wywołują ogólne obu­
rzenie i rozgoryczenie wśród ludności 
robotniczej nietylko Łodzi, ale i całe?» 
okręgu, gdyż w Pabjanicach, Zgierzu, 
Tomaszowie i't. d. nie jest bynajmniej 
lepiej, niż w Łodzi.

R obotn ic? i s p r a n ia
o  & m i a n y  n s  I s p e z e .
Robotnik łódzki, który ma duio  

poczucia prawa, starał się  na drodze 
legalnej o zmianę fatalnych stosunków, 
panujących w naszym okręgu W yjeż­
dżały delegacje od robotników, od m a­
gistratów, od przemysłowców do Rządu 
w Warszawie; int«rwenjowali posłowie,

insało się liczne memoriały, wykazywa-
0 się, że stan, jaki dziś istnieje na te­

renie przemysfu włóknistego obniża i 
zabija produkcję, przyuosi niepowetowa­
ne straty klasie robotniczej i całemu 
narodowi, powoduje spadek waluty i 
ułatwia pracę wrogom państwa polsk ie­
go na gruniie robotniczym, że wznioea 
ferment wćrćd klasy robotniczej.

W odpowiedzi na to wszystko  
otrzymaliśmy bardzo dużo obietnic. 
Był Minister aprowizacji — dziś go już 
niema, — który każdej delegacji ob iecy­
wał wszystko, co delegacja chciała, 
mówił, że będziecie mieli chleb, cukier, 
kaszę — dostaniecie wszystko — po to, 
żeby wytrwale tych ©bietuic nie dutray- 
mywać.

W ychodziły nasze delegacje od tego 
rodzaju*ministrów z pełoemi kieszeniami 
obietnic, ogłaszały potem ogółowi robot­
niczemu, że takie a takie postulaty będą 
wypełnione, czekano rezultatu i nie do­
czekano się, ażeby rzesze robotnicze 
m ogły zaspokoić najprymitywniejsze po­
trzeby. Kiedy zwracano uwagę dostoj­
nikom państwowym: po co panowie łu­
dzicie ludność, po co obiecujecie, jeśli 
nio możecie dotrzymać swoich obietnic, 
wówczas p. Minister Przemysłu i Handlu 
(nie obecny, nie dawniejszy) »walał w inę  
na Ministra Komunikacji, mówił, że win­
no są koloje, Minister Komunikacji zwa­
lał na Ministra Aprowizami, a tan odsy­
łał do obydwóch poprzodnich Ministrów.
1 szli ludzie od Annasza do Kajfasza, 
żeby się  przskonać o tem, że ich w ysił­
ki są bezowocne.

Otóż togo rodzaje postępowanie na­
szych władz naczelnych podrywa auto­
rytet Rządu w masach robotniczych, ta­
kie postępowania wywołuje lekcew aże­
nie władz rządowych i daje broń agita­
torom komunistycznym. Niech Rząd, 
jeśli nie laoże wiele czynić, nie obiecuje 
wiele, ale to co obiecał niech dotrzymu­
je. Tego mŁiuy prawo wymagać od 
Rządu; nie chcem y się z naszym Rzą­
dem bawić w ciuciu-babkę.

Rząd u  in ltrn ea cje .
Czytaliśmy nieraz w oświadcze­

niach Rządu, „bez rozwoju produkcji i 
podniesienia wydajności pracy nic m oi- 
na m yśleć o podźwignlęciu dobrobytu 
kraju. Rząd uznaje, że odbudowa i u- 
ruchomienie przemysłu musi stać się  
największą troską Rządu. Zabezpiecze­
nie bytu robotnika jest obowiązkiem  
Rządu“. S łyszeliśm y te oświadczenia 
wypowiadane przez różnych prezesów  
Ministrów. I cóż z tego? Cóż z tego, 
kiedy to była tylko teorja, be praktyka 
mówi o ozem imiem.

Praktyka mówi, te  ostatnio bezro­
bocie zamiast się zmniejszać wzrasta, że 
produkcja się obniża, że byt robotnika, 
zamiast tego żeby miał być zabezpie­
czony, staje się coraz bardziej niepew­
nym. Kto chce teorje Rządu, te piękaio 
brzmiące frazesy, które słyszeliśm y z 
tej trybuuy z ust przedstawicieli Rządu

£orównać z praktyką, niech jedzie do 
odzi, do okręgu przemysłu włóknistego 

a tam się dowie jak to wygląda w 
praktyce to, t>o Rząd tutaj mówi i obie­
cuje.
Należy csrychlaj przystąpić  

da zmiany stosunków .
Nam się wydaje, że z tą praktyką 

najwyższy czas skończyć, ia  cierpliwo^ 
robotnika nawet najbardziej cierpliwego, 
bo takim jost robotnik polski, ma także 
twoje gra&Ue.



Należy raz wreszcie skońozyć ze 
skandaliczną gospodarką Państwowego 
Frzędu Węglowego. Rozumiemy, ie  
węgla jest mało, chyba jednak stać nas 
youinno, by go podzielić racjonalnie, 
teby jego dostawę regularnie uskutecz­
niać. Czas najwyższy uzdrowić nasz 
aparat kolejowy i nie cofać się przed 
aajwfększemi ofiarami, ażeby nasz szczu­
pły tabor powiększyć.

W tvm zakresie posiada nasz Rząd 
już od roku obowiązujące uchwały Sej- 
n u  Suwerennego, posiada wyraźno wska­
zówki, a jednak dotychczas tego się nie 
•zyni (głosy: mało jest pieniędzy). Mało 
pieniędzy? Jednak jeżeli aparatu tran­
sportowego nie doprowadzimy do porząd 
ku, to więcej s trat poniesiemy aniżeli 
•szczędzając nu kof<;jnictwi<*. Koleje 
dają miljardowe deficyty a stan ton trwać 
fc<;dzio dopóty, dopóki będziemy mioli
iii k marną gospodarkę kolojową. Jeżeli 
nie zdobędziemy się rychło na powięk- 
«icmio taboru kolejowego 1 umiejętno

wyzyskanie to zabijemy wszelką 
pmdukcję w Polsce, nietylko przemysło­
wa, alo i rolną.

Przykład przemysłu włóknistego 
wykazuie, do jakiego stanu dopro­
wadza dzisiejszy sian naszego kolejni­
ctwa.

Czas najwyższy
Cza* najwyższy uregulować apro­

wizację miast, wypełnić zobowiązania, 
Iitóre liząd wziął na siebie, wykonać 
»chwały Sejmu i nio obieoywać rzeczy 
takich, których się nio ma możności 
dotrzymać. Należy dać odpowiedni 
wpływ na aprowizację organizacjom spo­
łecznym, czy miejskim, czy wreszcie 
organizacjom przemysłowców, by orga­
nizacjo to mogły w swoim zakresie 
twoimi środkami przeprowadzić równo- 
logle -z Rządom aprowizację robotnika.

Ł 6tź nie możd być upcśle- 
dson<t*

Domagamy się stanowczo od Rządu 
aż.eby zerwał r, dotvchczasowem upoślo- 
diieniom Łodzł i okręgu łódzkiogo pod 
względem aprowizaoyjnyoi. Łód£ i o- 
kręg łódzki je s t  controm produkującym,
i zdawałoby się, że 7. tego powodu mia- 
Fio nasze i' okręg powinny "być otoczone 
ł!>v'i;ilną opieką, żo nie powinny być w 
ftir-loym razio traktowano gorzoj, od in- 
»yih ośrodków miejsklcli. Jeżeli porów­
namy aprowizację Warszawy z Łodzią, 
to okażo się, że Łódfl jost systematycz­
nie upośledzana. Jeżeli Warszawa o- 
trzymujo cały swój kontyngont, to Łódź 
oirzyuiuje go w małym tylko ułamku. 
Nawet ceny kontyngentowe są wyższe 
dla Łodzi niż dla stolicy. Wiemy, że 
położenie stolicy jest ciężkie i bynaj­
mniej jej nie zazdrośolmy, ale wymaga­
my w państw lo polskiem równoupraw­
nienia i domagamy się, by Rząd jedna- 
łcev.-'> traktował wszystkie ośrodki prze­
or; ąiowe i wszystkie więkuzo ogniska 
fcjreia miejskiego, a w każdym razie te 
•gniska, które są dzisiaj ogniskami pro- 
tinkcji, które wytwórczoa-ć naszą wzma­
gają, nie upośledzał.

Walka z paskapttw tm .
Rząd dotąd zwalcza paskarstwo na 

papierze. Dzisiaj mamy takie stosunki, 
1« ten kto nie lubi pracować, a chce 
Błę zojmowłió szmuglem i paskiem może 
dojść do dużej fortuny. Ale ten, kto 
eŁcc pracować i pracować uczciwie, ten 
Eteie się ofiarą tych, którzy paskują bez 
sumienia. Jeżeli tedy chce się popra­
wić aprowizację miast, to trzeba, by 
Rajd wreszcie przestał mówić o zwal- 
waniu paskarstwa i lichwy, a wziął się 
do czynu. Tego czynu wygląda darem­
nie ludność robotnicza i daremnie o ten 
oayn woła.

f fa a e ś y  u ł a t w i a ć  
r o z w ó ’ a  ni*

h s c T ! < s w a ć  n o . '
Nam się wydaje, żo nie jest rzeczą 

*ządu utrudniać rozwój przemysłu, a 
jrzeoiwnie ułatwiać przemysłowi pracę. 
Fazykład przemysłu włóknistego wyka­
suje, że nasz Rząd przez bezmyślną 
Itiurjkrację, przez niezrozumienie sytu­
acji je s t  częściej kulą u nogi dla prze­
mysłu aniżeli dźwignią rozwoju prze­
mysłu.

Wreszcie należałoby się  zająć w

{aństwie polskiem więcej, niż dotąd za- 
ezpieczeniem bytu^robotnika. .Należy 

««nać jego słuszne żądania i nie pchać 
»o w objęcia agitacji bolszewickiej. Ile­
kroć robotnik ze słusznych powodów 
•trajkował, lub na innej drodze domagał 
¡)a zaspokojenia swoich życiowych po­

stulatów, tylekroć spotyka się ze strony 
pewnych sfer naszego społeczeństwa z 
zarzutami krzywdzącemi. Bo nie jest 
prawdą rozpowszechnione twierdzenie, 
że produkcję naszą zabijają strajki eko­
nomiczne. Kto chce się opierać na ma- 
terjale faktycznym, ten się przekona, że 
głównym promotorem bezrobocia jest 
nieudolna gospodarka transportowa, wę­
glowa i aprowizacyjna urzędów państwo­
wych.

Proszę obliczyć ile dni strajku 
przymusowego spowodował brak 
węgla w Łodzi a ile dni trwały tam 
strajki o podwyżkę płac, a okaże się, 
że w przemyśle włóknistym 10 razy 
więcej było dni bezrobocia przymusowe­
go, aniżeli strajku ekonomicznego. Jeżeli 
mamy naszą produkcję skutecznie leczyć 
to trzeba szukać głównego zła, a to głó­
wne zło tkwi nie w klasie robotniczej 
a w nieumiejętnej gospodarce Rządu i 
ustroju społecznym.

Jeżeli Polska ma być krajem za­
możnym, musi być krajem uprzemysło­
wionym. Rolnictwo samo nie wyżywi 
naszej ludności. Nie wolno spyohaó 
prowincji państwa polskiego więcej u- 
przemysłowlonej do roli dawnej Mało­
polski. Państwo polskie nie może być 
krajem, który produkuje tylko ziemio­
płody i który miast wywozić towary i 
przez przemysł wzmaoniać dobrobyt kra-

łu, wywozić będzio swych obywateli, 
iio chcemy, żeby u nas panowały takie 

stosunki, jak  w d. zaborze austrjackim, 
ieby  rok rocznio wysyłać za chlebem, 
na poniewierkę do obcych i na wyzysk 
krociowe rzesze ludu polskiego. Jeżeli 
zaś polityka, którą prowadzi nasz Rząd 
będzie dalej kontynuowana, to mamy 
poważne obawy, że skończy się na tem, 
że u nas przemysł powoli zamrze, a rol­
nictwo nio będzie mogło tak  stanąć na 
nogach by wyżywić całą ludność. Jaki 
to fatalny ma wpływ na nasza walutę i 
stosunki płatnicze mówić chyba nie 
trzeba.

Bez odciągnięcia do miast nadmia­
ru ludności wiejskiej nio da się prze­
prowadzić racjonalno) reformy rolnej i 
nio da się uzdrowić naszych stosun­
ków na roli. Powinni zrozumieć przed­
stawiciele ludu włośojańskiego i stron­
nictwa reprezentujące lud wiejski w tej 
labie, że nie da się stworzyć bogatej 
Polski przy równoczesnom zabiciu prze­
mysłu, jedynłe kwitnący przemysł i kwit­
nące rolnictwo będzie źródłem dobroby­
tu narodu.

Tę prawdę rozumieli u nas w Pol­
sce przed atu laty Lubeoki, Mostowski, 
Staszic. Wieloy oi ludzie planowo i ro­
zumnie kładli podwaliny pod przomysł
d. Królestwa Kongresowego. Z polskiej 
inicjatywy, z inicjatywy polskich mężów 
stanu za Królestwa Kongresowego pow­
stał łódaki przemysł włóknisty, który 
się tak wspaniale rozwijał przed wojną. 
Wskrzeszona Rzczplita powinna nawią­
zać do dobrych tradycji polskich, do 
tradycji Królestwa Kongresowego, do po­
lityki popierania i rozwijania własnej 
krajowej wytwórczości.

Mybysray ohciell oglądać na ła­
wach ininisterjalnyoh ludzi, posiadają- 
oych równy ministrom Królestwa Kon­
gresowego rozmaoh w pracy gospodar­
czej, równie śmiałe plany 1 równie że­
lazną rekę w przeprowadzaniu tych pla­
nów, którzyby posiadali tyle rozumu, ile 
posiadali Lubeckl, Mostowski i Staszic w 
pomnażaniu bogactwa narodowego. Ma­
my prawo domagać się takioh ministrów 
w imieniu interesu klasy robotniczej i 
w imię interesu Polski. (Brawa).

Mimo 600 lat
u c is k u  n ie m ie c k ie g o

Górny Śląsk
je st  polski 

fóiech więc będzie

w P O LS C E

Żywność amerykańska.
Amerykańska Składnica Ratunkowa 

rozesłała do wszystkich prezydentów miast
i urzędów gmin' y:h okólnik w sprawie 
ekspedycji paczek żywnościowych z Ame­
ryki.

Wobec anormalnych stosunków apro­
wizacyj nych w naszym kraju, składnica ra­
tunkowa pragnąc przyjść z pomocą Pol­
sce, wznawia swą akcję, polegającą na 
przesyłaniu paczek żywnościowych z Ame­
ryki

Centrala składnic na Polskę mieści 
się w Warszawie, Hotel Bristol, ul. Karo­
wa. Składnice rejonowe znajdują się w 
Krakowie, Lwowie,, Łodzi i Sosnowcu, a 
oprócz tego oddziały Polsko-Ameryk. Kom. 
Pom. Dzieciom znajdujące się w każdym 
ni .mai mieście upoważnione są do pro­
wadzenia akcji.

Składnica warszawska przygotowuje 
z żywności, którą otrzymuje z Ameryki 
cztery rodzaje paczek oznaczonych zależ­
nie od zawartości literami A B C D i wy­
daje Je okazicielom przekazów żywnościo­
wych nabywanych przez emigrantów pol­
skich w Ameryce, za 10 lub 50 dolarów. 
Paczka 10 dolarowa, przeznaczona dla 
chrześcijan, oznaczona literą aA‘ zawiera:

24 i pół funt. angielskich mąki, 101 
pół fani. angielskich ryżu, 8 i pół funt 
angielskich słoniny, 8 puszek mleka skon* 
densowanego, 1 ki*, cukru, 1 i pól klg. 
kakao.

Puszka 50-clo dolarowa dla chrześci­
jan oznaczona literą „B* zawiera: 140 
funt angielskich mąki, 50 fant angiel­
skich ryżu, 112 funt. angielskich konserw 
mięsnych, 18 puszek mleka skondensowa­
nego, 16 iuntów angielskich słoniny, 15 
funt. angielskich szmalcu, 1 i pół funt. ka­
kao, 6 klg. cukru.

Osoby posiadające krewnych lub 2aa- 
jomych w Ameryce lub Danji mogą zao­
patrzyć się w żywność, wypełniając pocz­
tówkę, którą otrzymać można w Centrali 
w filjach, oddziałach P.A.K.P. Dzieciom, 
magistratach i urzędach gminnych. Pocz­
tówki te należy przesyłać po wypełnieniu 
w zamkniętej kopsrcie do biura ceutralne- 
go w Warszawie, skąd są one ekspedjo* 
wane do miejsc przeznaczenia.

Paczkę żywnościową odebrać można
n a  z a ta d s ie  p rze k azu  i z a w ia d o m ie n ia :

1) W składnicy. 2) Za pośrednict­
wem najbliższego oddziału P. Amer.Kom. 
Pom. Dzieciom. 3) Za pośrednictwem 
poczty.

Kasa chorych w Łodzi.
D la 10 b. m. odbyła się konferencja 

przedstawicieli związków zawodowych, na 
której omawiano obecny stan prac nad 
zorganizowaniem Kasy. Jakkolwiek na 
konferencjach w styczniu zeszłego roku 
ówczesny Naczelnik Wydziału organizacy- 
nego Ministerstwa Pracy p. Osiewski obli­
czał, źe już w kwietniu z. r. Kasa Cho­
rych mogłaby być uruchomiona, o ile by 
znaleziono odpowiednie lokale, to okaza­
ło się nlemoźliwem. Lokal bowiem otrzy­
mano pierwszy dopiero w maju, następny 
w iipcu, trzeci po opróżnieniu prze* woj­
sko w grudniu.

Równocześnie okazało slą, że za fun­
dusze, kłóreby w styczniu wystarczyły na 
uruchomienie Kasy, dziś możnaby zaled­
wie otrzymać potrzebne druki. Dlatego 
w obecnej chwili, chociaż Kasa posiada lo­
kal, dalsze prace zależna s ; od uchwale­
nia dalszego kredytu przez Sejm.

Na konferencji tej przedstawiciele 
awłązków zawodowych pp. Durko i Kazi- 
mierczak (Polskie Związki Zawodowe) oraz 
pp. Kałużyński i Rapalski (Klasowe Związ­
ki) domagali się bardzo energicznie przy­
znania dalszych kredytów na organizację ! 
umożliwienie w ten sfosób organizacji 
K*sy w najbliższym czasie.

Następnego dnia odbyła się konferen­
cja przedstawicieli związków pracodawców 
przy współudziale przedstawicieli Magi­
stratu i Inspektora Pracy.

insynuacje „Głosu Polskiego“
W sprawozdaniu z niedoszłego po- 

siedzenia Rady Miejskiej w numerze wczo­
rajszym „Głosu* jest wzmianka, jakoby 
zebrani na galerji tramwajarze wyrażali 
głośno swoje oburzenie, źe niedojście do 
skntku posiedzenia, spowodowane zestało 
umyślnie przez frakcję NPR., której człon 
kowie nie stawili się.

Otóż stwierdzić należy, ie tę brudną 
insynuację wypowiedział nie n* galerji, a 
na sali posiedzeń jeden z PPS-sowskicb 
radnych, przyczem obecni ndni NPR. do­
wodnie że radnych NPR było

więcej n lł zwykle, że nieobecni aspra 
wiedliWili swą nieobecność, ie  natomiast 
ławy PPS-owców świeciły pustkami. By­
łoby zupełnie zrozumiałem, gdyby podo­
bną notatkę w mysi zasady .cel uświęca 
środki" pomieścił »Dziennik Robotniczy 
chcąc ratować swą nadszarpniętą reputa­
cję na tramwajach, pomieszczenie zaś jej 
w „Głosie* dowodzi, że .Glos“ jest PPSo- 
wskim folwarkiem i wszelkiemi sposoba­
mi nie po raz pierwszy stara się PPSow* 
ców ratować w trudnej sytuacji, zapozna­
jąc uczciwość i etykę dziennikarską.

Kalendarzyk.
Dzii Jana i Dobroił. 
Jutro Walentego
Wschód słońca, 7 m. 25 
Zachód „ 5 m. 05
Wschód księżyca 2 m. 49 
Zachód • 11 m, s»

Nowy Dowódca 0. Gen. Łódzkiego*
Dekretem L- 2573 z du. 22 stycznia b. r  
Dowódcą O. Gen Łódzkiego mianowany 
został gen. ppor, Jan Rtądkowskl, b. Do­
wódca 1 L!L Btał. Dywizji Piechoty (Dz, 
Person. M S. Wojsk. nr. 5|21).

— Na plebiscyt. Robotnicy fabryki 
Swatka (Przejazd 68) złożyli na ploblBoy* 
górnośląski a.noo mk.

Z okazji imieniu kBiędzu Walente­
go Małozyńskiogo, profokta szkoły tram ­
wajowej, personol nauczycielski i ucznio* 
wie lełże szkoły złożyli na plebiscyt 
Górnośląski mk. 2.200.

— Zaświadczenia damobllizaoyjne. P.
K. U. 28 p. Strz. K»n. ogłasza: Wszyscy 
zamieszkali na terenie miasta Ładzi męż­
czyźni, urodzeni od l8só do 1903 roka 
wl,\crnif, którzy służyli w Wojsku Polskiem 
bądź jako poborowi—bądz ochotnicy i zo­
stali bezterminowo urlopowani lub zwolnieni, 
bez względu na to, przez jaką P. K. U. w 
swoim czasie zostali do wojska pobrani 
obowiązani się zgłosić do P. IC u . 28 p, 
Str*. Kan. (Sienkiewicza 3/5), w biurze ó* 
ficera ewidencyjnego celem rejestracji i za­
miany pjsiaditiych dokumentów na tym­
czasowe zaiwiadczenla demobilizacji, od 
godz. o rano do 4 popołudniu w następu­
jmy i) porządku:

15 lutego r. b. urodzeni w r. 1002 o 
ruzwisk. na Itf. od A—K włącznie, 16 lu­
tego urodzeni w r. 1902 o nazwisk, na lit. 
od L —Z włącznie, 17 lutego urodzeni w 
r. 1901 o n azw isk , na lit. A—K włącznie, 
18 lutep.o urodzeni w r. luoi o nazwisk 
na lit. L—Z włącznie, 19 lutego urodzeni 
w r. lttOO i 1899, 21 lutigo urodzeni w r. 
1898, lri97 1 22 lutego urodzeni w
r. i89.r> o nazwisk, na lit. od A—K włącz­
nie, 2ii lutego urodzeni w r. 1895 o nazw. 
na lit. od L—Z włącznie, 24 lutago uro­
dzeni w r 1891 i 1892, 25  lutego urodze­
ni w r. 1898 i 1891, 26 lutego urodzeni w 
r. 1690, 1889 i 1888, 28 lutego urodzeni 
w r. 1887, 18*0 i 1885, 1 marca r. b wy­
łącznie ci, którzy nie mogli zgłosić się w 
swoim czasie i tylko po przedstawieni!». 
wiarop.od. ydi, stwierdzonych przez odnoś­
ne urzędy państwowe, zaświcdczeń.

Po dniu 1 marca wszystkie dotych­
czas wydane d ^kuminty unl‘»¿¿nią się.

U saga: 1) Wyznaczony termin sta­
wiennictwa winien być bezwzględnie do­
trzymany. 2) Zgłaszający się obowiązani 
przedstaw ić posiadane przez nich doku­
menty (karty bezterminowego urlopowania, 
karty zwolnienia» tymczasowe zaświadcze­
nia, książ czUi wojskowe). 8) Powyższa 
rejestracja nie dotyczy narazie tych, k>ó- 
rzy w Wojsku Polskiem Jeszcze nie słu­
żyli.

P. K. U. 28 p. Strr. Kan. w Lodzi.
— Pomoc dla zdemobilizowanych. Ma 

po stawie art. 104. l i«  i 231 „Wsuade- 
mob.’ oraz rozkazu M. S. Wojsc. Ldz. 
25133|Mjb. żołnierze — bezrobotni podle­
gają zatrzymaniu na czas do 3 miesięcy 
w oddziałach zapasowych, a to celem wy­
szukania bezrobotnym pracy przez woj* 
skowych referentów pośrednictwa pracy.

Zdemobilizowani, względnie bezter­
minowo urlopowani przed wydaniem po­
wyższych zarządzeń, a obecnie bezrobot­
ni żołnierze, którzy jako tacy zgłaszają 
się w przynależnych oddziałach zapaso­
wych, powinni być do nich z powrotem 
przyjmowani, nie dłużej jednak, jak na 
przeciąg 8 miesięcy, celem wyszukania im 
zatrudnienia przez referentów pośredni­
ctwa pracy i  opieki.
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P p a e o w n ic y  p o c z ty .
Wcsoraj odiyło się z branie Z^r7.\- 

t a  z*i?,z u  pracowników pocziy—w spra- 
Wis poprawy bytu. ,

l M i i  n ,  9 .  L

S c & r r .r a -s  d a s * c c z n 3  O PS?« 
Dnia 13 lutego gods. 3 pp) 

w sali Polsk. Z w Z aw . (Główna 31 
odbędzie się roczne ogólne zebranio 
delegatów organizacji NPIi. w Lo­
dzi. Porz., dek obrad zebrania:

1) Odczytanie protokuiu. 2) Spra­
wozdanie z działalności Zarządu. 3 
Sprawozdanie kasowe. 4) Wybór Za­
rządu, Komisji rewizyjnej i rozjem

• czej, 5) Wolne wnioski.
Zaświadczenia' otrzymają delo. 

gaci przy wejściu
B..:CZ2s e ś ć ,  Kołrs t r a r r m a j a n a c y  

li. F. H.
We wtorek w Ulubi: NPR. (Piotrko­

wska ni) odbęd* się d*M zebr nia: 1-e o 
g (iz. 9 reio, 2-o o 0 v iic r .  S rjwy bar­
dzo wai t>*. O. liczno przybycie cziuuków
1 sympatyków uprasza
Ca d& lsrj i k v  C ^ c l n i s y  G a c n s j ,

Zarząd Dzielnicy przypomni* tym 
;»»*y tkim, któ-zy zostali wybra;?i, aby sią
*•« - iii w diiiu 13, w niedzielę, pnktual- 
nie o rod?. 3  po poi. w lokain PoUkicli 
Zv. Ziw. (Główna.31).

Tsafr, rrszyKa 1 stoli
Teatr MlelsW.

Dzisiaj „Z.A.D.“ Duhamell’a po co- 
Bach popularnych, o godz. 3 i „Karyka­
tury“ Kisielewskiego, o godz. 8 wiecz.
2 Wernisówną i Węgierką w głównych 
rolach.

Codziennie odbywają się próby sy ­
tuacyjne z „Dziadów“.

E £ a m u ń i k a &
W dniu 19 b. m. od godz. 8-ej 

do 12-ej i  od 4-ej po południu do 8 
W ieczorem odbędzie się ROCZNE 
OOÓLNR ZEBRANIE członków Sto w. 
Bpoź. „Siła“.

ostatniej chwili
Slraszny Jos pafrioiów palskich n i

Podolu.
LWÓW 12. W  Kamieńcu Podol­

skim prawie połowa ludności uciekła. 
Połowa domów jest próżna, ulice wyglą- 
flają jak wyludnione. Prawie z każdej 
rodziny jedna osoba, a nawet więcej, 
znajduje się w więzieniach. Domy m ie­
szkalno wyalądojiy jak fortece, drzwi i 
okna są cały dzień źamknięte przed na­
padami i rabunkami, których tutaj co­
dziennie dopuszczają się wojska bolsze­
wickie.

Dowóz żywności ze wsi ustał zu­
pełnie, skutkiem czego panuje wielki 
głód. W szystkie sklepy są pozamykane. 
Egzekucje odbywają się codziennie, vv 
ostatnim czasie.bolszew icy-w zięli się do 
p«skarży i tępią ich, stosując bezwzględ- 
nio karq śmierci.

Z P o la k ó w  ro zs trze la l i  bo lszew icy  
w  ostatnic-h dniach  p an ią  W in ia r s k ą  za 
to, że b y ła  św iad k iem  w sąd z ie  u k r a iń ­
sk im  p rzec iw  bo lszew ikow i, o raz ś lu s a ­
rz a  K u lczyck iego  za  u czes tn ic tw o  wr d e ­
legacji  pose lsk ie j  do W a rs z a w y  o p rz y -  
lączejiio 4-ch pow ia tów  podo lsk ich  do 
Polski.

Oprócz tego'wiele osób, zwłaszcza 
członków Rady miejskiej, wywieziono 
do Winnicy, a nawet dalej na  wschód.

Rokowania rum unskc-botszew ick ls.
BUKARESZT, 12. (PAT). Ridio.

Rząd rumuński zgodził się n i  :o'<owania 
rur,-uń3ko-rosyjskie, które się będn odby- 
wać w Eewln. Wyjazd delegatów a a . tą p i  
w najbliższym czasie.

I e  s to lic y i 2
WieHccpctuka na p le b isc y t

POZNAN, 12. (PAT) Dotychczasowy 
wynik- Tygodnia plebiscytowego w byłej 
dzielnicy pruskie] przyniósł 10 miljonów 
C32C8 marek. .

Zndw nadużycia.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 12. Urząd ślrdczy a- 
resztował właściciela domu ekspedycyjne 
go Lejbę Aaolika, który dopuścił się mil- 
jonowycli nadużyć z dostawami wojskowy­
mi dla terenóvz pozafroniow^ch.

Ewangelicy |irzeci?áo u irzywikiowaniu 
kfiściob kaiolickieQO.

WARSZAWA) 12. Ewangelicki kon- 
systorz w Poznaniu wnióst do S:jmu oi- 
semny protest puzeciw brzmieniu art. 117
i 118 projektu konstytucji, zapewniającej 
koścotowi katolickiemu stanowisko uprzy­
wilejowane. E vangclickc-unijíiy kościół 
domaga się łącznie z augsburskim fpełne- 
go równouprawnienia i równorzędności z 
kościołem totMicklm, co gwarantować 
winni ustawa konstytucyjni, W tej samej 
sprawie superintendent kościoła ewange­
lickiego w b. Kongresówce ks. piol. Bur- 
gclie zgmieszcza w wczorajszym »Kurj. 
Polskim* list z protestem przeciw odnoś* 
naj uchwale Sejmu. Ks. Bnrsche twierdzi, 
źe uch.va'.a ta złamie zasadę iówaoupra- 
wnie/iia wyznań, co zagranicą uczyni Jak 
najgorsze wrażenie. Autor dodaje, i i  po­
słowie, któzy glosowali za tą ustawą, 
wyrządzili PoI»ce wid tą krzywdę.

Z  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .

Dolary St. Zj. 8 15—785.
Franki franc. &9.—58.
Funty szt. — 3120—303^.
Marli! niemieckie 13 75—13.25.
Korony austr. 1.22—1.18.
Rubla carskie 100—495
Ruble cárs ia a 500 477 5^—5OQ-480
Ruble dumskie o 100Q 31—76.50

2 - g a  P o l s k a  l o t o r j a .
Czwarta klasa. — Drugi dzień. Głów­

niejsze wygrane:
Mk. 8>,000 nr. 21628 ,
M \  20,000 n-ry 47567, 74502, 3000.
Mir. 15,000 nr. 11417«
Mk. 10 000 n-ry 1 1381, 32153, 70671.
Mk; o,uG0 i.-ry 11742, 12039, G4b70, 

6908!.
Mk. 5,000 n-ry 8441. P3515, 33198 

43372, 48205, 50689, 56361, 61243.

x a c  u  i a a  o  i =ł .

Li5l ąmm Sscła zioa
b. stójkowego w Łodzi do Romaszy 
Sobakowa b. rewirowego, czasowo 

zamieszkałego w Berlinie.
Lubieznyj raoj Romaszal

Na dniach ja prz jj :ch ił w gorod 
Łodi.  Uias co za per ¡ienyl Na stancji 
życie ze wszystk em olslcie. Gcrodowycti 
ni okołotocznych nia uwiuzisz. l!ę ni.cą— 
nudpisi przy ławkach polskie. Pospieszył 
ja rozbolały przed magistrat, a tu Nowyj 
Rynoic już Plac Woiności zwie się. Obej­
rzał ja się w okoleńko, przypomniał so* 
bie, ?e ty-n okolotku nieraz pjzycho« 
d/.lło służbę paln ć, pfzycżsm rublo^ki cd 
torgowcew piyoęly w karmańczyk. I na to 
przerailtukie przypomnienie ślozy polały 
się z głaz moich prosto wołny naszej ina- 
tuszki WrołgL* Upadł ja na oba kolana i 
miłościwie ucałował kamienie, po których 
chodzi! w szczęściu, przy mundurze i sza- 
szce.

Poczem przysunął ja sią pobliże sa­
mej ratusri, aby uwidzić wychodzącego 
prezidfcnta. I uwidział ja j;go, 110 nie mi- 
leńkiego naszego Pieńko»’skawo w szli­
fach geniralskich, a czorno-raboczawo, 
prooto od stinka, tylko już w gałstuku.

Odtuda poszidł ja prosto w Piitra- 
kowskuju Nigdzie ś!adów carowładja rre 
widzisz. V/ ławksch n i ikonach, Boże Ty 
nasz! Kościuszko i drugje buntewszęzyki 
Polakil W dworcu G-jncela torgowia tre­
pami m iiśri się.

Od sjuaa wiernuł ja s‘ę kilka sż:- 
gów i, :'"p :si Hosp. dr, uwiuzisi nadp;ś 
.Sbrostw.,“ a w wierchu.,. B :hwo O.ła! 
Już z przywyczki wsunął rqh? w karican, 
aby wytaszczyi kn-iżkę i zrouić zamietk», 
no w to.wremjj ja posłyszał muzyku. O- 
stanowił się i slyszu: Orkiestr przyciszył 
si » byłr>, no sry^zno r  e i e. Sprosi są­
siada, co to za wesołość i gulanjs odpra­

wia się, a on mi mówi, ih  to pochódł
Jak raz w to wremja .pochód podszed. 
bliźe i usłyszał ja — H iipodi pomilu ! — 
rowolucjonnuiu p ie s iu  ^Jiszcze Polska 
nie zginęla"l!t

Pociemnislo mnie w oc*ach, w ży­
wocie zakotłowało się i u rad! ja jak raz 
w kanawę, w której, wypiwszy w szczę­
ściu za carowładia niejednuLr?ł.co spał ja 
sładko... Obudzi! się w gospitalu, gdz:e do- ' 
ktor p wiedz;ał mnie, źe ja bola.% jaki, • 
że m^io na Pietra ko wskisj szlag t r a f i .

Dziś po słabości zdrowia więcej pi­
sać -nie mogę. Za niedzielę szersza pismo 
c eb.e" napisze.

Twój A fm a slj Swołoczom, 
bywszy goruduwo] w Ł#d̂ i.

Z GEOGBAPJI ŚLĄSKA.

J est m i; . to na Górnym Ś ląsk u , co zwio sM 
G hłpczyce. S zczęś liw y  ś lą sk i Tam jedno m ia­
sto  za słu ży ło  na to miano. A w P olsce? UHy 
HiQ wirlzi, jak ludzie szybko odwracają stronę  
dzienników  z w iadom ościam i z terenu p leb iscy ­
tow ego, ch c ia łb y ś prawdą puwSidzleć...

—):(—

PRZYWIĄZANY.

— D orobiłeś się  pan tak olbrzym iego ma- . 
jątku , że m ógłbyś pan już ch yb a  przestać aaj- 
m ować s ię  paskarstwem l

— Nie m ogę panie, ja  s ię  do tego zawodn  
ca łą  duszą przyw iązałem I

'M A R S SIĘ O D U R Z A ...

— D laczego Mars w ostatn ich  czasach  t a l
wvróżn!a się  z pośród in aych  gw iazd sw oją  
czerw onością?

— Z oburzenia' W idząc bowiem z w yso­
kości swej ten p iek ie ln y  chaos r a  g lobie zieia- 
ekhn I tę w ielką głupotę n aszych  „ nędroów*,

firzyszedł wiilart do w niosku, że z trką hołotą, 
ak m ieszkańcy ziem i niem a co robić i, chód  

do niedawna m ile patrzał w w ybałuszono na 
sieb io ś lep ia  astronom ów ziem skich , obeeuio <• 
z ło śc i aż p oczorw ien ia ł. . .

—):(—

PRZEZORNY.

— Jeżelibym  s ię  ew entualn ie zgod ził na
p ożyczen ie panu 100,030 marek, jak ie  ml pan 
dasz zabezpieczenie?

— Słow o honoru -uczciw ego człow ieka.
— Dobrze — pros/«* mi go w lęo tu przy­

prow adzić . . .

JAK MOŻNA NAOCZTĆ SIĘ MĄDROŚCL
— U kogo m og lib y  ia  !»ię nauczyć m ądro­

śc i — p y ta ła  m łoda sowa. sw ą matkę.
A ta jej na to:
— W pierw m usisz iś ć  do m ędrca i poznać 

głu potę, potom do g łup ca , by poznać m ądrość-.

—):(—

Jednym  z najtrudniejszych  ^przedm iotów' 
szk o ły  pokojowej rekruta ausirjaefciego byty  
nazw iska przełożonych. Proszę sobie wyobra­
z ić  ch łop a  ga licy jsk ieg o , w ykuw ającego n a zw lsk ł  
arystokracji h iszp ań sk iej, szkockiej^ burgund*- 
kiej, stugującoj cesarzow i Franciszkow i.

W  mazurskim  pułku ułanów  pułkow nikiem  
b ył gra f Portico .Massiua, a  brygaujerem Prol- 
herr d’Albori.

— Jak s ię  nazyw a pan „ o b c m l“?
— Cra w portki m isyna!
— A brigadokommandant?
— Kwarta baraboli!
Tylko dyw izjonera łatw o sp am ięta li. Ryl- 

to późn iejszy  ostatn i q§sarski naaiiestu ik  Galiojl 
lluyn . Jednosyiabow o n a z w is k o .. .
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LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
P i o l r k o w s l  n  Pár. 17, drugie podwórze.

9—10 
1 0 - 1 1  
J1 - 1 2  
1 1 - 1 2  
12-1

1 2 - 1  
1 ,

B—3 ‘
Ü- 8  
ß— A 
3 - 4/ 
3—t 
-1-5 
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11 =2—212
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CWAOA:

ch:ro1>y o e ra  , codzien.
c ł m c i y  w ewnętrzne
chor. si.<5r:-c 1 \»coer. o
cłi^rcby k o l i - c c ■

' ober. wewnętrzne i dzie­ •

cinne (płuc i serc)
choroby chirur. i kobieco 9
cŁoioby chirurfflczua t

uszn, gardła 1 n c t |  
chor. skórne i wener.

•

choroby oczu
• ctoroby chirnr. kobieca /

chor we wnętrz, i uziecia.
choroby n e rw o w e pee. ¿red.f piątek
Choroby kobice; ccdzieiL

przybył
0

ür. G a r l t ń s k i
di". M a n t i i in  ¡I 
t i f .  U u tH i« v « ic£
•Sr, Ł u g s t a S i i

¿p . O s? o c k i  
Cr. rtrłjfii»5ew3ca

d r .  G c l if - c ^ n  

«*«•. M i .h  j l s ł t i
Cf". S ü e r ^ s  
ttl1. J o  je j
t!r . r im te J s łta e d i
di'. K s a w  J a s ł c t i ł J  
d r . Ł t a r * y 6 * k i  
d r .  C z s p l i ä k i

1) L ecznica otwarta codxien precz świąt 
Porad» 60 rok. Operacje i spatrun'. i w szellicjio  rodzaju—od tunowy.
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TANIO!
t ^ I k O  U  K l R i S j

bo w mieszkaniu pry- 
watnem

D z i e l n a  «Ns 3 4
(obok Kolei)

Płótna.
Madepoiam
S u r4 v k ł,
Ftanela,
Płóaianka,
Purpur,
Chustki,
Podszew ka,

Korty,
Sukna,
Bostony,
Sze vioty ,
Wełna,
Etami na,
B atysty,
Kreiony.

— H u r t  i O s ta ł .

Specj»Ine ceny ¿U koopera­
tyw  i kółek rolniczych.

Kursy g’mnr:z]aSłi3 hi. Łl. CAnr2CZ£-V^XIEC0
przyjmuję zapisy na kurs klas III, IV, V i VI. 
Ka icelarja czynna codzień w godzinach od 

4—8 wieczorem. ■

¡ ( i n o  CO ffl L U D O W Y ,  ul. f n a j « <  Ka 34.
' OJ tvr^u cni» fc do B ied iltll ćnia la  lutego u ł ^ m e

Łotw y p r o r g ra :«

P A N N A  NI  T U S Zł
przepiękna farsa w 5-cin wielkich p.jr»ś:łach wedłng słynnej 
operetki fiM cusklego twórcy MEILHACA i  uroczą iLLĄ LOTłl 

w roU giównej.
Ceny m itjse  nizkl*

¿la gości dla cz łon k ów
I  miejsc« mk. 25.— 1 miejsce mk. 20.—

I I  .  2 0 . -  I I  .  15.—
III .  . 15 .-  Ili .  W --
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Dziś! Premjera! I .CASIRSO
ügLiüSB23îIca puSsSicznościj sa^ocza i pełna temperamentu:

EE- '■■iSKŁŁŁSUM« ■

5 9

w 5-cio aktowej satyrycznej farsie p. t

ACH, T A  W A L U T A !”
P ic ia îa îi  ppTfldsławteń o 3«eja P o c z ą t o k  p r x o d s f a w ] r ń  o  3 - o j .

I - m-JLíÚí» ¡¿AtÁs

:: Sa,L í!ln« .r wa :! Przedstawienie 
CzarodziejskieD z iś  ¡ j u ï r o

pocz. o godz. 5 i 8.3Ó.

BOSKO
Mistrz sztułil czarci :ie ]s !M  Ilnzlsairta I splrgtysta.

2  gg^ d z i r e y  w  k r a m i e  

8 d a s s w ó w  i  b a j e k .  3

Bilety do nabycia w kasie Sali Koncertowo! od god&. 10—l i od godz. 4 po poł.

ÜDE0 M
Tylko jeszcze dziś i jutro:

Najsłynniejsza gw iazda kinem atograficzna, 
ulubienica publiczności

HENNY PORTEN
V7 swej najnowszej kreacji 5 akt, farsie p. t.

DWIE
JEDYNACZKI

y
Pierwszorzędny Zakłnti Krawiec; i Cywilno-WoJskou/y

MAJST1U CECUOWEOO

S z .  E w r s g k e i f
(eg*. od rokn 189S).

P i o t r k o w s k a  4 7  (róg Zielonej)
1-e piętro, front.

Przyjmuje pierwszorzędne roboty cywilna I woj­
skowe z własnego oraz powierzonego raatorjału.

C e n y  k o n k u r e n c y jn e .
294—U

Z a w i a d o m i e n i e «

Związek Zawodowy Dozorców Domowych i Fabrycznych
zawiadamia swoich członków, żo dnia 14 lu­
tego r. b. o godz. 1 po obiedzio odbędzie się

Ogólne Zebranie
O liczne i punktualno p r z y b y c i e  prosi się 

was; sprawy bardzo ważne, stawcio się

Pocaątek przedstawioó o g. 3-ej. t
wszyscy

Szkoła
Zavodova k ro ją ! szycia

Dyplomowanej Ucz n ic / Pary* 
•klej Akudemjl Kroju 

A p o lo n ii  K o p y d l> M « k l* I  
ŁóJ*. Plotikowska JM 

Mruka kroją, szyci*, paso* 
w snli |  modelowania. Uczeaice 
otrzymują f wsdectwa. Kurs wszel­
kich robot ręcznyeh, ZapUy od 
10— I. Dl* pracujących knrsy 
c/w laorow f. Sprzeda* fasonów 
papierowych.

Zęby! Złoto!
stare « k u p u j« , p ła c *  naj* 

w y i a u  oany . 
( o n i ta R ty M w a k a  Hr. 20 ,

lewa oficyn# parter
n a d r y c z n y .

N ad zw yczajn a Zebranie Członków Stow  
„ W I O S N A “ Ogłoszenia d obno.

Z powodu niedojścia do skutku w pierwszym A .A .A .A .A .A , ™ L1?»!;0* 
terminie zebrania członków byłego Stowarzysze­
nia »Wiosna“, Zarząd tegoż Stow. zwołuje na 
«fcsioii 20-go lutego b. r. o godzinie 3-ej po połu­
dni», w sali Zw. Zaw. Główna JSS 31 Nadzwy- 
azajiie Zebranie członków, w drugim terminie.

Uchwały powzięte na zebraniu, będą ważne 
be« względu na ilość obecnych członków.

Zarząd byłego Stow- ..Wiosna“.

Młody człowiek
b. oficer, artysta-malarz, posiadający średnie 
wykształcenie, zo znajomością języków: polskie­
go, rosyjskiego i niemieckiego, obeznany z biu­
rowością, może pracować jako technik-kreślarz, 
poszukuje posady. Oferty pod lit. L. P. 26 do 

Adm. „PRACA", Przejazd 8.

>wy
Łunklewieza, Sienkiewicza 67, po­
lec* po cam ch najniższych: Pal­
ta męakle\ damskie, dziecinne, 
suknia damskie, ł  dziecinne, 
bluzki, spódniczki, halki, spodni«, 
poóezccby, skarpetki, chustki 
wełniane 1 bawełniane, chusteoz- 
kl, wełnlakl, obuwie, sweatry w 
róinych cenach, bielizn?, mato- 
rjały wełniane 1 bawełniane, eta- 
ni'ny. batysty I t. p.

A. A. A. Najtaniej
1 najlepiej kupuje H<j łokciowe 
towary, wszelkich gatunków, KI- 
llńsklejo 40, m. 10, (mieszkanie 
prywatnej. 861—20

A. A. A. Akuszerka
A. Trenkter, nL 6-uo SlerpnU 
(Benedykt») 16, m. 20. 28r>9 3

A. A. Kupuje
bQ. bieliznę, fntr*, maszyny do 
■*ycia, dywany, płac* najlepiej, 
Benedykt* 28, m. 13, parter, U> 
jd IŁ 402-80

Adamkiewicz AUija zagubiła le­
gitymację chlebową, w ydm * 

na 1 osobę.

Amerykańskiej mo­
wę] bielizny wielki w ytór, Piotr- 
kow ika 30. Ekonomia- 381—3 
rjo lió sk l Jan zagubił  kaitę bat- 
' J  terminowego urlopo, wydaną 
z 63 p. baonu zapasowego w To-
runlu. ______ —*■
Tózefa Wieczorek zagubiła do- 
d  w<5d osobisty, wydany w Łodzi 

5 0 1 -3

ZARZĄD.

Potrzebne S S f li.
afcowej bielizny, Sienkiewicza 34, 
m. 27. ____________

Panienka i chłopiec
potrzebni, 
nia.

Ce>ieln ana 33, cukier- 
6 5 9 -1

N A J T A N I E J  K U P IĆ
m o ż n a  z ł o t e  o b r ą c z k i ,  
p ie r ś c io n k i ,  k o lc z y k i ,  zo- 

a r k i  i t .  p . z  g w a r a n c ją  
o b re g o  z ło ta ,  ty lk o  u  Ju ­

b i l e r a  E IZ E N B B R G A  
GŁÓWNA CO.

Szewckie kopyta
najmodniejsze, czółenkowe nade- 
»zły, «Sienkiewicz* 25. 637—S 
sJkradzluno książeczkę odroczę- 
^  nia rocznik* 1902, wydań* ua 
(mię Aleksego Poplelsklego. 
________________________ 5 3 1 -3
Q zytn»óskl W ladys’aw zagubił 

tymczasowy dowód osobisty 
polski, wyduny W Łodzi. 504—3

dzl .

T/am lńska S t a n i s ł a w a  zagnbił* 
■“  kartę od paszportu, wvrfanfl 
u Heinula 1 Konltzera.

wydani 
620—3 dzl

T > a n i iń s k l  A n d r* e j  
-IŁ od pasaporto, wydaną n Hs- 
iiitzla I Knnlt^cra._______

agubll k»rtę 
i H*- 

5 1 9 -8

K aimlerczak 
por'fel, w którym 

port rosyjski 1 mała lloii 
rizy,

Andrze) zagubił 
był pasz* 
ió plenię- 

60t>—3
i/e jim an Icek Lajzer sagublł 
*» paszport polski, wydany w 
Łodzi.___________________ 6 0 2 -3

Maszynę tFSJS.
torsk* M  21—6.
N >wl;ka Helen* zagubiła legi­

tymację chlebową, wydaną na 
5 osób.
f>ybczyAeki Józef zagubił paa*- 
“  port niemiecką wydany w 
Łodzi.

przechodzą? ul. od Plotrkow»kieJ 
A do Kilińskiego, zgubiłem cho' 
lewkę bronzową. Łaskawy zna­
lazca zechce zwrócK aa wynagro­
dzeniem 500 m irek  na KillńsUe- 
go 96 do sklepu obawia. 5ć>3—1

Przybląkal się pies U1
duży, biały, zćlte łaty ma naso- 
bie, łeb clomiio-iółly. uszy duze 
tółte, sierć dług*. Właściciel tn°~ 
ie  go oJebrHĆ ze zwrottm k°łZ" 
tów, ni. Rybua ł t  7, m. P*

Pralniii chemiczna
adwniej ,H . Sznlc*. został* ę. 
becnle nabyta pr*- *, 8- l ®ld|an- 
fera. Łódź. ul. Wschodnia »  57 
poleca s!q uwadze publlcznoScl* 
Powierzone obstalunkl wykony­
wa tanio l solidnie.

Stolarze“ “  “**•

k Antoni zagubił pasz* 
i<ort niemiecki, wydany w Ło-C ti «

S IS ? ’
514—1

Udziel« in ;*$' s r f
wi9czoreffl, ul. Cd^ńskn (Długa)
19. m. 4 . _____________ W 3 -2

brich Armela zagubiła pssz. 
port nicm ecld, wydany w Ło-

wą robotę, znaj* 
d ł  prac? Nowo-Żarz«»’»ka ió  70, 
« Ładysława Machnika, tam te po- 
trzebny c h ł o n l e e  " *  Pfaktyke. 
Ćobczak Michał zagubił paszport 
^  rosyjski, wydany w om. Brzc- 
znle. ______________ 621—3

V arząd  Łodzi Rjem. ~Tow po- 
¿yczkowo-oszczędnoścIoTregĄ 

Sienkiewicza 40, wyd»je potyczki 
Swym członkom oraz przy mula 
pieniądz** na oprocentowanie, biu­
ro czynne jest codziennie od 9— 
do 2 po poł.. prócz tego w czwart­
ki, wtorki i soboty od 5 do 7-me| 
wieczorem.____________ 4071—10
■/agnbiono dnia 9 b. m. między 

godz. 9 - 1 0  wieczór vr okoli­
cy Konstantynowskiej lub Sre<ł> 
niej, notes czarny, paszport na 
Imię Wawrzyńca Óarwicklcgo, 
3 metryki i akt łlubny, prośba t 
łw ladectw o o zwolnienie syn*, 
o ra i 160 mk. Laakawy znahzea 
racay oddać do admln. .Praca*.

Wydawca Zaiząd Ou^gowy bU>.R. w L\mJzu" Tłoczono w drukarni .Praca* t'tscjazd 6, "Rcüakio» odpowtBdwalay LUDWIK. WASZKIEWICZ


